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Na dalekim Wschodzie
W łaściw ie nikt nie w ie  dokładnie, 

co się dzieje na Dalekim Wschodzie. 
Informacje prasowe, Dochodzące  

z wielkich, światowych agencyj dzien
nikarskich, przynoszą wprawdzie co
dziennie mnóstwo różnych w iadomo
ści, niesposób jednak powiązać je w  
jakąś logiczną i rozsądną całość, z któ
rej by łyby  widoczne istotne zamiary 
Japonii i Chin.

Mówi Uę, że Japonja, w y  korzysta
jąc w y ją tkow o sprzyjający moment, 
pragnie zdobyć dla siebie Mandżurię, 
pewna, że nie przeszkodzi jej w  tem 
nikt. gdyż Stany Zjednoczone i Anglja 
zanadto zajęte są swemi wewnętrzne
mu kłopotami, a sowiety w  krytycznym 
momencie Dianu pięcioletniego noszły- 
by na wszystko, tylko nie na wojnę. 
Zamiary Japonji nic są jednak tak W y
raźne. Operacje wojskowe Japończy
ków w  Mandżurji mają jakiś tajemniczy 
i zagadkowy charakter —  zagadkowe 
jest również zachowanie się rządu 
chińskiego w  tej .sprawie, zwłaszcza 
na terenie Ligi Narodów.

Czyta się w  telegramach ajencyj 

prasowych o o fenzywie japońskiej, to 

znów  o jakiejś bitwie; na odmianę znów 
czyta się że Japończycy dobrowolnie 
wycofują się z zajętycli terenów, a po
tem znow  nadchodzi jakaś nowa mało 
zrozumiała wiadomość. Nie ulega jed

nak wątpliwości, że siła wojsk japoń

skich w  Mandżurji jest bardzo skromna 
gdyż  wynosi zaledwie około ]5.000

żołnierza. Fakt ten tembardziej utrud
nia zrozumienie sytuacji.

Wieki twierdzi, że w  konflikcie ja- 
paisko-chińskim zaw iodła całkowicie 
L iga  Narodów. Mówi się i pisze nawet 
o  jej bankructwie z  tego powodu.

T ego  rodzaju .ujmowanie problemu 
nie jest słuszne.

Mimowoli przypomina się zdolne, 
obiecujące dziecko, które w szyscy  
chwałą i które wedh ig  ogólnego mnie
mania wyrośnie na n iezwykłego czło
wieka. Wiadomo powszechnie, ze gdy
by nagie ktoś zarząaał od tego  dziecka 
dokonania już w  dzicięcym wieku, 
tych wielkich rzeczy które ma doko
nać wprzyszłości, to nikt nic będzie 
traktował poważnie tego żądania.

W  istocie rzeczy L iga Narodów  
jest jeszcze dzieckiem. N iedawno do
piero w yszła  z  powijaków. T o  też 
śmiesznem jest oczekiwanie, że Liga 
Narodów może rozwiązać szybko tak 
trudne zadanie, jak konflikt japońsko- 
ebinski.

Pomimo trudności nie można odmo
w ie  Lidze Narodów pewnej skromnej 
zasługi. Zdajmy sobie bowiem spra
wę, że w  dużej mierze dzięki samemu 
istnieniu Ligi —  nie wybuchnęła prze
cież dotąd wojna pomiędzy mocar
stwami Dalekiego Wschodu. Wszelkie 
sensacje prasy amerykańskiej nie po
winny nam zamykać oczu na fakt, że

w  Mandżurji znajduje się właściw ie 
jedna tylko dywizja  japońska, zaś 

chińskich band! rozbójniczo - wojsko

wych nie można po ryw nyw ać z żadna 

normalną armją.

Sama istota sporu, mimo szeregu 
jawnych i tajnych zebrań Rady, nie po

sunęła się w łaściw ie naprzód. W  d a l

szym ciągu żąaają Chiny uprzedniej 

ewakuacji wojsk japońskich, zaś potem 
dopiero godzą się na rokowania. W  dal

s z y m  ciągfl żąda Japonja przedewszyst- 
kiem bezpieczeństwa życia i mienia 
japońskiego (a kolej wschodnio-chiń- 
ska jest też w  dużej mierze japońskiem 
mieniem) —  potem zaś m ogłaby cofnąć 
swoje oddziały. Przedstaw icie le ja
pońscy wykazują przytem dużo dobrej 
w oli; zgodzili się ostatnio na odrocze
nie sprawy uznania przez Chiny trakta

tów, zawartych z  Japonją. Chińczycy, 
ze swej strony ograniczają się do pro
testów i wysuw ają  *ezy prawne, któ- 
rychby się powstydził student p ierw
szego roku.

Prawdopodobnie długo jeszcze po
trwają rokowania i soory dyDloma- 
tyczne. Nieprędko też będziemy mogli 
zorientować się kto jest naprawdę 
winnym Japonja czy  Chiny, ani też ja

kie rozwiązanie konfliktu jest najspia- 
wiedliwszem.

:o
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Zdawaioby się, że co raz ' większe 
trudności, \y obliczu których staje 
świat kapitalistyczny, powinny wzbu
dzać radość w  Bolszewji. Prasa bol
szewicka wspomina wpraw dzie o tych 
trudnościach i przebąkuje coś o „ zw ia 
stunach" rewolucj' światowej, ale 
czyni to w tonie bardzo, bardzo umiar
kowanym, niejako półgębkiem. Bo te 
„zwiastuny" rewolucji wszechświato
wej mają niestety dla sowietów także 
i swoje przykre strony, niezmiernie dla 
nich dokuczliwe, i wskutek tego 

. Sowiety mają ręce związane wobec 
„zgn iłe j"  burżuazji kapitalistycznej.

Jak wiadomo w  Rosji kręci, się 
• obecnie wszystko dokoła planu pięcio
letniego. Urzeczywistnienie tego planu 
może jednak nastąpić tylko pod warun
kiem, że w najbliższych latach świht 
kapitalistyczny dostarczy Rosji so
wieckiej potrzebnych jej środków i na
rzędzi produkcji. Świat kapitalistyczny 
dostarczy jej oczyw iście wszystkiego, 
•o ile Rosja sowiecka będzie miała czem 
płacić. Dotychczas potrzebne na zakup 
zagraniczne środki płatnicze zdobywa
ła Rosja drogą sprzedaży swoich su
rowców . Od chwili wybuchu kryzysu 
św iatowego ze sprzedażami surowców 
jest z miesiąca na miesiąc gorzej. Ce- 
ny,,śpadają nieustannie, trzeba więc 
nieustannie powiększać ilość w y w o ż o 
nych s u t o w c ó w , a tu rynki zagraniczne" 
stają się coraz mniej pojemne. W  por
tach europejskich znajdują się liczne 
ładunki okrętowe towarów  sowieckich, 
których niema komu sprzedać, nawet 
za pół darmo.

Uskutecznione już przez Rosję za
kupy dla planu pięcioletniego, op iewa
ją na bardzo poważne sumy. Na pokry
cie ich sow iety  w ys ta w iły  weksle. 
Płacenie tych weksli staje się dla Mo
skwy z miesiąca na miesiąc trudniej
sze, gdyż  pięknie na papierze ułożony 
rachunek, w edm g którego miało co 
miesiąc w p ływ ać  tyle i tyle miljonów 
dolarów na sprzedane surowce, okazał 
się z powodu spadku cen surowców 
i niemożności sprzedaży zbyt wielkich 
ilości, zupełnie nierealny. Realnemi po
zostały tylko zaciągnięte zobowiąza
nia, króre trzeba płacić.

W  Niemczech według dość ścisłych 
obliczeń, znajduje się weksli sowieckich 
na 1100 miljonów marek, w  Ameryce 
na ok. 100 miljonów dolarów, a w  An
glji na ok. 220 miljonów dolarów. Na 
mniejsze sumy zadłużona jest Moskwa 
niemal w  każdem państwie europej- 
skiem. W  Polsce znajduje się również 
sporo weksli sowieckich. Jedno tylko

z w ielkich przedsiębiorstw przemysłu 
górnośląskiego ma ich w  portfelu na 
okrągło -600.00$ funtów angielskich.

Próby uzyskania prolongat dla tych 
zobowiązań wekslowych nie dały do
tychczas żadnego rezultatu. Świat za
czyna coraz sceptyczniej patrzeć na 
planySsowieckie i zaczyna obawiać się.
0 swoje należności. Jak. Wielki jest ten 
sceptycyzm, świadczy ostrzeżenie 
amerykańskiego sekretarza stanu dla 
handlu, zakomunikowane wielkim kon
cernom amerykańskim. Doradza on 
usilnie kierować się jak największą

aŁstrożnofesgp  przy wszelkich tran- 
zakejach z sowietami i przestrzega 
przed interesami bez uzyskania dają
cych się łatwo zrealizować gwarancyj
1 zastawów. Amerykańscy dostawcy 
ponieśli już bowiem wielkie straty z 
powodu niedotrzymania przez Moskwę 
zobowiązań, niedostatecznie zabezpie
czonych.

W  pierwszych dniach listopada 
płatnych było w  Berlinie sporo weksli 
sowieckich. Na wykupienie ich rzad 
sowiecki musiał sprzedać Bankowi 
Rzeszy  złota za 25imiljonow marek. W  
ciągu roku bieżącego Moskwa musiała 
wysłać tylko do Berlina złota zą. 240 
rhiljonów marek, a do końca roku po
trzeba będzie jeszcze ok. 75 miljonów 
marek, na pokrycie których będzie 
musiało również pójść złoto ze skarbca 
sowieckiego, gdyż weksli tych nie uda
ło się spiolongować, ani nie udało się 
sprzedać towarów  sowieckich zasta
wionych w  bankach niemieckich.

Z drugiej strony zapas złota rządu 
sowieckiego jest na wyczerpaniu. W o 
bec tego zrozumiałe są obawy kapita
listów, że rząd sowiecki może się oka-

Konsekwencje angielskich w yb orów  
ujawniają się coraz bardziej.

Mniejwięcej przed tygodniem ogło
szona została przez rząd angielski 
pierwsza lista towarów, na które nało
żone zostało cło p rzyw ozow e  w  w yso 
kości 50 procent ich artości. Lista ta 
ogłoszona została na zasadzie świeżo 
przez parlament angielski uchwalonej 
ustawy antydumpingowej i stanowi 
niezawodnie początek dalszych list, 
p rzy  pomocy których rząd angielski 
zamierza radjdtalnie zamknąć swój ry 
nek w ew nętrzny przed konkurencją 
obcych przemysowców.

W edług informacyj prasy ekono-

zać niewypłacalnym. Wskutek tych 
obaw procenty ,iOti weksli sowieckicli 
przy dyskoncie są niezmiernie w ys o 
kie i w ynoszą od 17 do 43 procent. ,

Zaangażowanie się sowietów  w  
„piatiletkę" nie pozwala im dopuścić 
do bankructw-a. To  też za wszelką ce
nę starają się wszelkie zagraniczne dłu
gi spłacać punktualnie. Doszfo do tego, 
że interesem sowietów- staio się zaha
mowanie wszelkich ruchów rewolucyj
nych w  innych państwach.

Z powodu tych operacyj finansowych 
ogiosiło prezydjum Politbiura (tj. rząd 
■sowiecki) sensacyjną uchwalę. Uchwa
ła ta.zaleca, „powstrzymanie się zroz- 
patrzonegó międzynarodowego prole
tariatu od przedwczesnych wystąpień 
rewolucyjnych tak długo, dopóki grunt 
dla wielkiego zwycięskiego powstania 
klasy,'; robotniczo-wiościańskiej nie bę
dzie naprawdę zupełnie przygotowa-

Z uchwały tej wynika, że dla Rosji 
sowieckiej w  drwili obecnej stokroć 
.ważniejszą rzeczą jest uzyskanie dłu
goterminowego kredytu zagraniczne
go niż nawet najświetniejsze zw yc ię 
stwa tej czy  innej z europejskich partyj 
komunistycznych.

Maluczko, a komintern moskiewski 
gotów będzie śpieszyć^  ̂ na pomoc 
burżuazyjnym rządom europejskim 
przeciw machinacjom' komunistycz
nym, gotów  będzie mężnie i ofiarnie 
bronić ustroju kapitalistycznego prze
ciw  akcji komunistycznej, aby -otrzy
mać pożyczkę...

Tein się tłumaczy, że pomimo tak 
ciężkiego kryzysu, nie s łyszymy o ko
munistycznych rozruchach.

Rćwolucja wszech.światowa zosta
ła jedtiem słowem odroczona, a z tego 
wynika że w  rzeczywistości i zanie
chaną.

micznej, towary zamieszczone na 
pierwszej liście, reprezentują około 30 
miljonów funtów szterlingów wartości 
rocznego importu angielskiego.

Opublikowanie tej listy i ustanowie
nia tak wysokiej ochrony celnej dla 
uwidocznionych na niej towarów, w y 
wołało olbrzymie wrażenie w  całym 
świecie, a przygnębienie w  państwach, 
które b y ły  dotychczas dostawcami 
tych towarów. Jest między nimi rów 
nież i Polska, która w  ostatnich mie
siącach z wielkim trudem i ofiarami 
rozwinęła w y w ó z  różnych swoich w y 
robów włókienniczych na rynki angiel
skie. W szystk ie eksportowane z Polski

Anglja zamyka się
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w yrob y  przemysłu włókienniczego 
i konfekcyjnego znajdują się na tej 

liście.
Ogłoszenie picrv szej l i$ y  prohibi- 

cyjnych stawek celnych oznacza 
wkroczenie Anglji na drogę protekcjo
nizmu celnego. Będzie to miało decy
dujący Iff lpJyw na politykę : celną 
wszystkicli państw europejskich. U- 
niiarkowanie celne Anglji powstrzy
mywało dotychczas tendencje protek
cjonistyczne w  całej Europie —  obec
nie hamulec ten odpada, należy przeto 
oczekiwać, że po złamaniu się obecnej 
psychozy eksportowej, która w  licz
nych państwach doprowadziła do ab
surdów, gdyż obciążono najszersze 
w arstw y  wjasnych konsumentów7..wy- 
'górowanemi świadczeniami, każąc im 
płacić fantastycznie wysokie ceny za 
niektóre produkty poto tylko, aby 
pewne,, stosunkowo nieduże ilości pro-

Warszewa
F r a n c u z i z b u d u ją  w ła s n y  g m a c h  a m b a 

s a d y  w  W a r s z a w ie

Senat francuski uchwalił kredyty na 
budowę gmachu francuskiej placówki 
dyplomatycznej w  Warszawie. Kredy
ty te zostały już poprzednio uchwalo
ne przez Izbę.

Fozrtań
i

O d k r y c ie  w  k a te d r z e  g n ie ź n ie ń s k ie j

Podobnie, jak w  bazylice wileńskiej, 
w  podziemiach prastarej , katedry 
gnieźnieńskiej, matki kościołów pol
skich, natrafiono na ciekawe odkrycia 
architektoniczne oraz znaleziono w iele 
grobów.

Prace prowadzone są za zezw o le 
niem władz koościelnych przez konser
watora dr. Pajzderskiego i architekta 
Cybichowskiego.

W  południowej nawie- katedry od
kry to  część głównej absydy p ierwot
nego kościoła w  stylu romańskim 
(W niebowzięc ie  N. M. P.). Podczas dal
szych poszukiwań natrafiono na groby 
kamienne, w  których znajdują się 
śmiertelne szczątki hisk.upów, jak moż
na rozpoznać po znajdujących się w  
nich insygniach biskupich, niektórych 
o cennej zabytkowuej wartości. Nie na
trafiono na ślady .7 trumien, ciała bo
wiem zmarłych biskupów zawijano w  
cenną materję.

Całe podziemie jest wielkiem cmen
tarzyskiem. Oprócz prymasów, któ
rych spoczywa w  podziemiach katedry
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duktóto. rnożua sprzedać na rynkach 
zagranicznych za bezcen —  nastąpi 
przełom i zacznie się zwracać większą 
uwagę na rynek wewnętrzny, na po
trzeby i położenie matcrjalne krajowe
go konsumenta. 

s ‘Sjuitki ostatnich zmian w  Anglji mo
gą'się więc stać początkiem bardzo ra
dykalnych zmian w’ "sposobach gospo
darki społecznej w  różnych kra.iach. 
Eksport niektórych towarów  (np. u nas 
w7-. Polsce; cukier, węgiel itd.) straci 
wszelką rację, gdyż trzebaby poszcze
gólne tow ary  oddać zagranicy zadar- 
mo na koszt ludności samego kraju. 
Może to w ięc być początkiem gruntow
nej rewizji polityki poszczególnych 
przemysłów i może się przyczynić do 
likwidacji osławionych „nożyc ccn“  ar
tykułów rolnych i przemysłowych. 
To  zaś będzie niewątpliwym końcem 
obecnego kryzysu gospodarczego.

48, jest tam ogromna liczba biskupów 
i kanoników i osób świeckich zasłu

żonych.

Wilno
S ie d m iu  s z p i e g ó w  —  n a  ś m ie r ć !

Z Baranowicz donoszą, że po trzy 
dniowej rozprawie sąd doraźny w  Ba
ranowiczach o godz. 14-tej ogosił w y 
rok w  sprawie siedmiu szpieków . so
wieckich.

Sąd skazał wszystkich na śmierć 
przez powieszenie. Skazani zostali: M. 
ŚwirKO z pow. stołpeekiego, M. Kaziej 
z pow. baranowickiego, Jan Boryk, 
Mikołaj Tarakowicz, Anatol Fobicki, 
Jan Gharapowik oraz Aleksander 
Skatko, w szyscy  ze wsi Horonżej. 
Obrona zwróciła się do p. Prezydenta 
o prawo łaski

Katov'ice
C ię ż k a  s y t u a c j a  w  p r z e m y ś le  ś lą s k im

Bnia 1 grudnia br. przyjął W oje iyo- 
da Śląski, Br. Grażyński delegację ro
botniczą prawie wszystkich większych 
hut na Górnym Śląsku oraz sekretarzy 
zw iązkowych w  liczbie 30 kilku osób. 
Delegaci poszczególnych hut, a miano
w icie; Bismarcka, Królewskiej i Laura, 
Forruin, Silesia, Flava, Marta, Huber- 
tusa i sekretarza Zw. Rob. Przetn. 
Metal, i Zw. Metalowców Z. Z. P. —  
przedstaw iwszy sytuację na poszcze
gólnych hutach, zwrócili się do P. W o 
jew ody  z szeregiem postulatów^które 
streszczają się w  prośbie o interwencję
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władz państwowych, celem niedopu
szczenia do masowych redukcyj w  
przemyśle hutniczym, przyjścia z po
mocą masom bezrobotnym, obniżenia 
kosztów/produkcji przez rewizję apa
ratu administracyjnego, skrócenia cza
su pracy, obniżenia cen środków spo
żyw czych  na Śląsku.

P. wojewoda w dluższem przemó
wieniu Oświadczył, ma najlepszą- 
chęć przyjścia szerokim masoni roboN 
nikówGz dodatnią pomocą. Równoć-źe- 
śnie jednak zwrócił uwagę na to, że 
przemysł hutniczy na Śląsku wskutek 
otrzymania zamówdeń sowieckich me 
odczuł przesilenia gospodarczego, ja
kie już oddawna odczuwają inne pań
stwa. Zamówienia sowdeckie doszły 
do skutku dzięki przejęciu przez rząd 
gwarancji za weksle sowdeckie w  w y 
sokości 50 proc., dla których obecnie 
nic można uzyskać dyskonta, , wobec 
czego przemysł nasz ma nikle zamó
wienia. Pomimo tego będzie się starał 
uniknąć red,ukcyj robotników, aczkol
wiek zupełnie tego uniknąć się nie da 
W ładze chcą skrócić pracę przez tur 
nusowe urlopy robotników w  ten spo
sób. że robotnicy pracować będą 11 

miesięcy, a 1 2  miesiąc świętować, © la  
mdopowanych ma wajewoda . zapew 
nioną przez rzad jednoniiijonową1 za
pomogę. Rząd pozatem zamierza roz
szerzyć zamówienia krajowe przez 
umożliwienie dostatecznego i taniegc 
kredytu. Ponadto osobna komisja 
ekspertów badać będzie w  najbliższych 
dniach koszta produkcji w  związku z 
w ygórow an ie  drogą administracją w 
przemyśle.

Ś lu b  cy w iln y  i kościelny w  n o w y m  

projekcie D raw a  m ałżeńskiego

Oto, co pisze „Po lon ja" o nowym  
projekcie prawa małżeńskiego:

Artykuł 25 nowego projektu po
wiada:

„ Ś lu b  m o ż e  b y ć  z a w a r t y  p r z e d  k tó 
r y m k o lw ie k  u r z ę d n ik ie m  s ta n u  c y w i l 
n e g o  R . P . ,  a lb o  p r z e d  d u s z p a s te r z e m  
u z n a n e g o  w  P o l s c e  w y z n a n ia ,  d o  k tó 
r e g o  n a le ż y  je d e n  z  n a r z e c z o n y c h 44.

To zdaje się być ustępstwam dla'. 
Kościoła katolickiego, i istocie zaś jest 
podarunkiem bardzo niebezpiecznym, 
mającym na celu .ostateczne poderwa
nie Sakramentu małżeństwa. W  oczach 
państwa ślub w  kościele zawarty, 
z a w sze  będzie uważany za „z ło  ko
nieczne", które trzeba stopniowo usu
wać, ponieważ wprowadza komplikacje 
w7 jednolity mechanizm biurowości 
państw7ow7ej. Ślub w  kościele zawarty  
śtanowd w7 porównaniu do ślubu w  u- 
rzędzie stanu cyw ilnego rzecz niższe
go rodzaju; ślub kościelny napew.no

Echp Tyrodnia
u ^as
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nie znaczy wiele, jeżeli muc prawna 
i skutki cywilne następują dopiero po 
spisaniu aktu małżeńskiego w  urzędzie 
stanu cywilnego, tak bowiem przew i
duje now y  projekt o aktacli stanu cy 
wilnego, który jest uzupełnieniem do 
prawa małżeńskiego.

To  wszystko w  byłej dzielnicy pru
skiej są rzeczy  znane, bo państwo nie
mieckie podobne ustawy uam narzuci
ło, aczkolwiek nie tak bardzo zbliżone 
do bolszewickich w  sprawie ro zw o 

dów, jak obecny projekt. A właśnie 
w ody  mają zadać cios ostatni Sakra
mentowi małżeństwa. Ś !u b  z a w a r t y  w  
k o ś c ie le ,  m o ż e  b y ć  u n ie w a ż n io n y  p r z e z  
u r z ę d n ik a  s ta n u , k tó r y m  —  n a w ia s e m  
m ó w ią c  —  m o ż e  b y ć  k a ż d y  o b y w a t e l  
R . P .  z a  w y ją t k ie m ,. ,  k s ię d z a .  Rozw ią 
zanie tego, co kapłan związał i co Ko
ściół ogłasza za nierozerwalne, przez 
urząd świecki, n iweczy  wszystkie rze
kome ustępstwa na rzecz Kościoła 
i nic liczy się z jego prawem wcale.

m  o b c y c h

A n g l j a L o n d y n

M in is te r  Z a le sk i w  L o n d y n ie

Minister Zaleski przybędzie dnia 9 
grudnia z w izytą  do Londynu, gdzie 
zabawi przez dwa dni. W izy ta  ta da 
okazję do nazwiązania osobistego kon
taktu między ministrami spraw zagra
nicznych Wielkiej Brytanji i Polski, ce
lem omówienia aktualnych zagadnień 
międzynarodowych.

Z n a m ie n n a  in te r p e la c ja

Niedawny skandaliczny w yrok  są
du niemieckiego w  Wrocławiu, skazu
jący dziennikarza polskiego Sternala 
za „zdradę stanu" z powodu podania

do prasy sprawozdania ó przebiegu 
zjazdu Stahlhelmu. w yw o ła ł  wielkie 
poruszenie również w  Anglji. W  zw iąz 
ku z tym wyrokiem b. minister spraw 
zagranicznych kngiji Chamberlain 
wniósł interpelację w Izbie Gtnin, do
magając się wyjaśnienia roli Stahlhei- 
mu w  Niemczech. Na interpelację tę 
rząd angielski odpowiedział, iż amba
sador angielski w  Berlinie otrzymał 
polecenie nadesłania szczegółowego 
raportu w  tej sprawie, poczem nastąp' 
szczegółowa odpowiedź na interpelację.

Wiadomość o tern w yw o ła ła  w ie l
kie wrażenie. W  związku z tem „Ber- 
liner Tageblatt' w yw odzi,  że wyroki 
w  W rocław iu  i Lipsku w y w a r ły  w ra

żemu. iż Niemcy- posiadają tajemnice 
wojskowe, które usiłują ukryć. Ponie
w aż jest to naruszeniem traktaiu W e r 
salskiego. W  tych okolicznościach in
terpelacja Chamberlaina, jednego z oj- 
c o w  traktatów łokarneńskich, jest zro
zumiała. Chamberlain zapytuje o sens 
i znaczenie w-yroku sądów Rzeszy/ me 
z ciekawości i w  roli wścibskiego obco
krajowca, którego to nic nie obchodzi, 
iecz „ z  uwagi na konferencję rozbroje
n iow ą" i minister spraw zagranicznych 
John Simon obiecuje mu zbadanie tej 
sprawy w Berlinie w  drodze dyploma
tycznej.

A n g lja  p o d  w p ły w e m  F ra n cji

W ielka doniosłość posiada w izyta  
francuskiego ministra skarbu Fiandina, 
który w ostatnich dniach bawii w  Lon
dynie. Naturalnie, jak zw yk le  nie odby
ło g ę  bez polityczny/ch obiadów. 
O przebiegu g łównego takiego obiadu 
wydano następujący wielce dyploma
tyczny komunikat.

W  związku z wspólnym obiadem 
ministrów Tiandina, Simona, Chamber
laina i Runcimana, który w yw o ła ł  
wielkie zahiteresowanie oraz w iele nie- 
ohcialnych komentarzy, miarodajne

M ichał L ityń ski.

Znaennie biiwy L ip iek ie j
v dziejach i kulturze Polski

Jednym z najwspanialszych szkiców 
Jana Matejki, przedstawiających dzie
je cywilizacji w  Polsce, jest obraz ża
łobnego nabożeństwa przy zwłokach 
poległych w  krw aw ej rozprawie na 
polach Ligtiicy z Tatarami w r. 1241, 
a złożonych na marach w  presbiterjum 
katedry wrocławskiej.

Zapytać się godzi, dlaczego genjai- 
ny malarz- historyk wybrał waśnie tę 
nad w yra z  smutną i bolesną chwilę 
z  dziejów polskiego Śląska? C zy  po
c iągły go efekty malarskie, dostojność 
v. nętrza katedry wrocławskiej św. Ja
na Chrzciciela z X II. wieku, średnio
w ieczny przepych strojów dworu ksią- 
żącego, w  żelazo zakutego rycerstwa 
; obcych gości, z dalekich stron Polski 
p rzyby łych  dla oddania ostatniej posłu
gi i hołdu poległym bohaterpm?

Zapewne i to nęciło mistrza, lecz 
przedewszystkiem jako historyk, g łę
boko wczuwający się w  dzieje umiło
wanej Ojczyzny, umiał swoją natchnio
ną intuicją wyb ierać i przecudownie 
odtwarzać te chwile z zamierzchłej 
przeszłości, które dzisiaj i na wieki ca-

ł-ę, najpóźniejszym pokoleniom służyć 
mogą i będą jako dokumenty prawdy 
historycznej w brew  usiłowaniom w ro 
gów, którzyby chcieli przeszłość na
rodu, w  tym wypadku śląśkiej dzielni
cy  przedstawić jako z germańskiego 
podłoża kultury wyrosłą.

Do jakiego stopnia przewrotność-Się
gają fałsze niemieckich historyków,, 
dowodzi ich tendencja, usiłująca boha
terstwo Piastowskiego księcia i jego 
ludu zapisać 'na karb „młodej niem
czyzn y"  na Śląsku.

Atoli znakomita praca Romana Gró
deckiego w  swojej pierwszej części pod 
tytułem: „Dzieje polityczne Śląska do 
roku 1920“ —  wydana właśnie w r. 
1930 przez Polską Akademię Umie
jętności w  Krakowie na najważniej
szych, g łównie niemieckich i francu- 

| skich źródłacli oparta, odpiera z całą 
stanowczością te fałsze a przeciwnie 
stwierdza, jak w  chwili spotęgowane; 
g rozy  Dołożenia, po kiesce rycerstwa 
małopolskiego pod ChmielniKiem, po 
zdobyciu i spaleniu Sandomierza i Kra
kowa,po ucieczce Bolesława W styd li
w ego  na W ęgry ,  w reszcie po słabej o- 
bronie Odry przez księcia Mieszka 
Opolskiego, sam Henryk Pobożny, 
zbierając zewsząd siły, przygotował 
obronę. Narazie jednak cofał się coraz 
dalej na zachód w  nadziei doczekania

się pomocy, obiecanej przez króla 
Czech, Wacława.

Tymczasem straszliwa groza' zbli
żała się coraz bardziej, obie hordy ta
tarskie Pajdara i Kajdu, dotąd postępu
jące różnemi drogami z łączyły się, 
W roc ław  został spalony a książę Hen
ryk Pobożny stał sam tylko z rycer
stwem Śląska i Wielkopolski oraz 
z niedobitkami ziemi krakowskiej 
i opolskiej.

N iedoczekawszy się pomocy cze
skiej ani niemieckiej, musiał rozpocząć 
bitwę w  niekorzystnych warunkach

Bitwa, stoczona 9-go kwietnia 1241 
* r. na rozległych polach w  odległości 9 

km. od Lignicy, była niezmiernie krwa
w a i uporczywa a zakończyła się zu
pełną klęską wojsk polskich. Bohater
ską śmiercią poległ ksiąze Henryk P o 
bożny i siostrzeniec jego, wychowaąy 
na jego dworze Bolesław, syn Dypol- 
da, margrabiego morawskiego, po
legło dwóch w o jew odów , lulku 
kasztelanów i tysiące rycerstwa 
Sam tylko jeden zakon francuskich 
Templariuszów, biorących udział w 
bitwie, miał 500 poległych. W alka by 
ła prowadzona do upadłego, z mę
stwem, którego nie przyćmiła ucieczka 
z poia bitwy. Dopiero po dokonanym 
już pogromie luźne resztki rycerstwa 
schroniły się do grodu lignickiego. Za-
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Z a m k n ię c ie  Konferencji o k r ą g łe g o  
s t o łu

źródła francuskie w  Londynie ośw iad
czają: I. rozm owy nie do tyczy ły  by
najmniej sorawy taryf celnych; oma
wiano wyłącznie międzynarodową .sy
tuację finansową; 2 . ze strony brytyj
skiej wyrazić miano obawę, że sy
tuacja krótkoterminowych kredytów 
brytyjskich w Niemczech wobec nega- 
t> wnych w yn ików  ich zwrotu —  są
dząc z mowy Lavala  —  utrudnia sta
bilizację funta; 3. Flandin podkreślić 
miał stanowisko Francji co do utrzy
mania zasady odszkodowań, zwłaszcza 
o ile chodzi o spłaty bezwarunkowe. 
Poza tem minister francuski miał za
znaczyć skłonność Francji do poczy
nienia koncesyj w&spłatach warunko
wych oraz gotowaść współpracy w  
kierunku przekształcenia kredytów 
krótkoterminowych na pożyczki dłu
goterminowe pod warunkiem stosow
nych gwarancyj politycznych ze .stro
ny Niemiec; 4. wynikiem rozmów mia
ło być pewne uzgodnienie, wzajem
nych poglądów na temat techniki 
ewentualnego postępowania w  kierun
ku wskazanym przez Flandina jako je
dynego wyjścia, przekształcenia kre
dytów  angielskich p rzy  aktywnej po
mocy Francji na pożyczki długotermi
nowe.

łoga grodu, której Tatarzy z okrutną 
chełpliwością ukazali uciętą i nabitą 
na .pikę g łow ę Henryka Pobożnego, nie 
ulękła się i widząc, jaki los ją czeka, nie 
poddała grodu. Taki jest historyczny 
obraz b itwy Liguiekicj.

Po odpłynięciu hordy na W ęgry  
pozbierano z pól Lignickich ciała pole
g łych  znaczniejszych rycerzy  i zw ie 
ziono do tumu Wrocławskiego. —  

i oto sam mistrz Jan Matejko takie
mu słowy opisuje ow ą chwilę, którą 
obrał za treść sw ego  niezrównanej 
wspaniałości i grozy  obrazu: Potrójne 
mary, ze zwłokami Henryka Pobożne
go, Bolesława, syna margrabiego Dy- 
polda, oraz Pompona wielkiego mi
strza krzyżackiego, okolone insygniami 
rycerskiego średniowiecza, wśród za
duchem oćmkmych woskowych świec 
płonących ustawiono w  środku nawy 
głównej, omroczonej oponami i zasło
nami okiennemi.

Czterech dzielnic Polski: Małopol
ski, Wielkopolski, Mazowsza i Śląska, 
nerbowe chorągwie zwisały nad ciała
mi pobitych. —

W  presbiterjum przed ołtarzem 
msza żałobna, św. Jacek wznosi hostję, 
dzwonek uderza smutno, lecz doniosłe, 
błogosławiony Czesław  zakonnik w  
skrusze ręce składa, z głębi rozlega się 
■z głuchym jękiem zmieszany chór za-

Historyczna może konferencja bry- 
tyjsko-indyjska, kładąca fundamenty 
pod nowy* ustrój Indyj, została onegdaj 
zamkniętą. Na ostatniem zebraniu kon
ferencji zabrał głos Mac Donald w  ce
lu odczytania orędzia królewskiego. 
Między imiemi oświadczył on, że dziś 
jeszcze obowiązują dawne oświadcze
nia porzednich rządów w  sprawie na
dania Indiom i prowincjom rządu od
powiedzialnego, jednak z tem zastrze
żeniem, iż ustanowiony zostanie okres 
przejściowy, który zresztą nie będzie 
żadną przeszkodą w  dalszym rozwoju 
w kierunku osiągnięcia samodzielności.

Mac Donald w  dalszej części swej 
m ow y \vypowiedziaf myśl utworzenia 
federacji wszechindyjskiej, cowego zda
niem byłoby jedynem możliwem roz
wiązaniem kwestji .ustrojowej. Plan 
ten będzie rząd angielski dalej rozw i
ja! i uczyni wszystko dla przezw yc ię
żenia trudności. Nic można zatem mó
wić o niepowodzeniu konferencji, lecz 
wrręcz przeciwnie: osiągnięty wynik
przeszedł najśmielsze oczekiwania.
Zaproponowane przez konferencję ko
misje zbiorą się w  najbliższej przyszło
ści w  Indjach.

kotmików dominikańskich i franci
szkańskich, przeplatany intonującemi 
g!osam: bł, Prandoty z Białaczewa, bi
skupa krakowskiego, Fulkona arcybi
skupa, Tomasza biskupa wrocławskie
go, odprawiających „Castrum doloris“ 
przy poległych.

Henrykowa matka, św. Jadwiga, 
krzyżem na posadzce legła, Książęca 
w dow a  Jadwiga, dziećmi okolona, zbie
ra obłąkane myśli, obok niej syn naj
starszy Bolesław Łysy.

W  pobliżu tych bardzo zbolałych, 
oparty o poręcz balustrady z mieczem 
bratnią krwią często zwalanym, roz
waża Mazowiecki Konrad swe dawne 
winy. Klimunt z Ruszczy, kasztelan 
krakowski, dziś stratę syna Bolesława 
opłakujący, oraz Domarad, sędzia po
znański z wo jew odą  Andrzejem, i Cze- 
kuntein gnieźnieńskim, zalegają stallę 
przed ołtarzem. 2  górnej ław y  tej stalli, 
gdzie św. Gertruda, Salomea i Broni
sława miejsce zajęły, zstępuje po ka- 
mienych schouach chłopię, niosąc tar
czę ozdooioną koroną, to wielkopolski 
Przem ysław , odnowiciel królewskiej 
godności.

W  ciżbie natłoczonego kościoła w y 
stępują z  garstki rycerzy , na lewo, 
zbiegli z  pola bitwy Mieczysław Raci
borski, Bolesław Kaliski z  Sulkonem

Gandhi w  krótkich słowach złożył 
Mac Donaldowi, jako przewodniczące
mu konferencji podziękowania za do
konane wysiłki przyczem podkreślił, 
że pierwszem jego wrażeniem po w y 
słuchaniu m ow y  premjera jest przypu
szczenie, że zapewne drogi jego i Mac 
Donalda rozejdą się. By ło  to aluzją do 
rozczarowania, jakie odczuwa Gandhi.

Mac Donald jeszcze raz zabrał głos 
i apelował do Gandhiego, aby w kro
czył na drogę rozsądku i wyrozumie
nia. Popołudniu konferencja została 
zamknięta i odroczona na czas nie
określony.

Franc;a Paryż
S t a n o w is k o  F r a n c i  w o b e c  N ie m ie c

Podczas obrad1 parlamentu hancu- 
skiego premjer Laval określił w  dłuż
szej mowie stanowisko Francji wobec 
najważniejszych problemów politycz
nych. M iędzy innemi Laval podkreślił, 
że Francja od chwili zawarcia traktatu 
wersalskiego poczyniła wielkie ofiary 
i że zagranica nie zdaic sobie sprawy 
z tych ofiar. Francja ma prawo i obo
wiązek żądać dla siebie bezpieczeń
stwa i nie może Domóc zagranicy, o ile 
to będzie zagrażało jej własnemu go
spodarstwu.

a na prawo za Konradem, jego d -uh 
/egota i górnicy złotogórscy.

Przebyte  bóic i klęski odrodziły na
ród, wdały weń nowe siły. kiórych mu 
dotąd brakowało.

Ty le  Matejko. A Grooecki Roman 
taki wyc iąga  wniosek z tego wieico- 
pomnego zdarzenia w  dzieiach Śląska 
i Polski.

Jeśli się godzi przyklasnąć porów
naniu Lignicy z Termopilami, a Hen
ryka Pobożnego z Leonidasem, jak to 
czyni niemiecki historyk Grimhagen, 
to przecież należy stwierdzić, że nie 
był on niemieckim, lecz z krwi i ducha 
polskim Leonidasem. Jak świadczą 
współczesne dokumenty, notujące z  
dumą, iż książę ten pro defensione 
christianae fide et suae gentis gladiis 
occubuit Tartarorum (w  obronie w ia 
ry chrześcijańskiej i sw ego  narodu 
uległ mieczom Tatarów ), z bohaterskie
go zgonu Henryka Pobożnego i jegc 
rycerstwa na polach Lignicy wypro- 
micniowała nowa id e a  p o s ła n n ic tw a  
d z ie j o w e g o  P o is k i ,  streszczająca się w 
obronie zachodniej chrześcijańskiej 
kultury przed wschodniem barbarzyń
stwem, id e a , z a  k tó r ą  w a l c z y ł y  i g in ę ł y  
z  r ó w n e m  m ę s t w e m  n a s t ę p n e  p o k o le 
n ia  p o ls k ie .

ak było i jest do dnia dzisiejszego.

\
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W  ostatnich latach Niemcy zracjo
nalizowały swój przemysł, za łoży ły  
olbrzymie fabryki, UDiększyły swoje 
miasta, wszystko to za pieniądze poży
czone, których w  terminie płatności nie 
mogą oddać.

„Rozumiem nędzę Nientóc, mówi 
Laval, ale proszę sobie pomyśleć coby 
się stało, gdyby Francja była dłużni
kiem Niemiec i nie mogła pieniędzy 
tych w  terminie zwrócić.

Mam prawo tak mówić —  mówił 
Laval, ponieważ dążę do lojalnej 
współpracy francusko-niemieckiej.

Zaznaczam, że kryzys ob'e'cny ma 
podłożę#swoje nie tylko w  dziedzinie 
gospodarczej, ale również w  jakięjś 
kolektywnej neurastenji. Należy  .p rzy
wrócić zaufanie, a w tedy  kredyt sam 
powróci.

Zaufanie jednakże będzie mogło po
w rócić w tedy gdy będzie się respekto
w ać podpisane międzynarodowe umo
wy.

O d  r e d a k c ji

Dzisiejszy feljeton poświęcałby 
pięknemu opisowi jednego z obrazów 
historycznych Jana Matejki. Ze w zg lę 
du na szereg szczegółów  niezmier
nie bliskich Śląskowi, zwracamy uwa
gę* naszych czytelników na pow yższy  
artykuł.

W ypada dodać, że temu okresowi 
.ristorji Śląska poświęciła znana autor
ka Kossak-Szczucka powieść pod tytu
łem: „Lignickie pole“ .

U z n a n ie  z a  d łu g o le tn ią  p r a c ę

Dyrekcja Kolei w  Katowicach w y 
raziła; swe uznanie za dotychczasową, 
opartą na długoletniem doświadczeniu, 
pracę W kolejnictwie niżej wymienio- 
nymp racownikom z Mi kołowani którzy 
przcsłużyli w  kolejnictwie przeszło 25 
lat: Gamończyk Paweł, Myśliwiec Jó
zef, Szczyrba Stanisław, Ci-wis W a 
w rzyn  i Małek Jan.

W y s t ę p  H a r m o n ji

W  niedzielę, 6  grudnia będziemy 
mieli znów  sposobność podziwiania 
koncertu chóru ,,Harmonja“ . Koncert 
odbędzie się w  sali Hotelu Polskiego 
o godzinie 7 wieczorem. Bogaty pro
gram obejmuje 10  pieśni, ponadto 
operetkę Moniuszki p. t. „ L o te r ja “ .

Ceny biletów od 50 groszy do 4 zł.

Należy się spodziewać, że nikt nic 
pominie tej sposobności do posłuchania 
pięknych i pięknie śpiewanych pieśni.

Francja podkreślić muśf święte 
swoje prawa do reparacyj i za
znaczyć, że nie zgodzi się na -żadne 
zmniejszenie reparacyj o ile couajmniej 
równorzędnie nie zostaną;, zmniejszone 
rniędzyaljanckie długi w o jen n e j R ó w 
nież nie zgodzi się IMancja na p ierw
szeństwo długów prywatnych (amery
kańskich i angielskich) przed repa
racjami.

W * c c h y  R z y m

B e z r o b o c ie  w e  W ło s z e c h

Liczba bezrobotnych w  końcu ubie
głego miesiąca wynosiła na całem te- 
rytorjum Włoch, według danych oficjal
nych, 799.744 osób, z których jedynie 
2561000 pobierało zapomogi. W  tej licz
bie bezrobotnych mężczyzn było -610 

tys. 280 osób. Przyrost bezrobotnych 
w  ciągu mieniąca wyniósł 35.014 męż
czyzn, 116.966 kobiet. Stan bezrobocia 
w ciągu listopada uległ pogorszeniu i 
przewiduje się, żęjAW końcu b. m. ogól
na ilość przekroczy liczbę 850.000

Chórem będzie dyrygow a ł em. insp. 
szkolny p. Krawczyk.

Z k o n g r e g a c j i  M a r ia ń sk ie j  P o ls k ie j
W e  wtorek 8  bm. Kongregacja 

Marjańska urządza przedstawienie 
teatralne p.t. „ Ś w .  E lż b ie ta  z  T u r y n g j i“
na które wszystkich zaprasza.

W y s t a w a  k a n a r k ó w
W  dniu 8  grudnia br. Tow arzys tw o  

Hodowli Kanarków" i Ochrony Ptactwa 
urządza w ys taw ę  kanarków. W ysta 
wa odbędzie się w  lokalu p. Knapika, 
od godz. 8  rano do 8  w ieczorem. W y 
stawę urozmaici strzelanie do celu 
o nagrody, na któręjskładają się pięknie 
śpiewające kanarki

W ła m a n ie  n o c n e
W  nocy na 29 listopada nieznani 

sprawcy włamali się do składu rzeźnic- 
kiego Paw ła  Bartoszka przy ulicy 3-go 
Mają. O f ia rą  ich padła w iększa ilość 
w yrob ów  mięsnych wartości około 1 2 0  

złotych.
Sprawcy włamania na razie niezna

ni. Niewątpliwie jednak znajdują/iSię 
ludzie, którzy wiedzą bliższe szczegó
ły  tego włamania i którzy dopomogą 
policji dyskretną informacją do ujęcia 
sprawców.

K r a d z ie ż  r o w e r ó w
Utartym już obyczajem skradziono 

w  ostatnich dniach W ilhelmowi Ko ło
dziejowi, kolejarzowi z Mokrego, r o 

wer, pozostawiony na korytarzu re
stauracji Pluty w  Mikołowie. Skradzio
ny! rower był marki „Expres.s‘‘ Nr. 
100255: posiadał czarną ramę.

Drugi znów rower skradziono Rufi
nowi Gałuszce> z Orzesza. Kradzieży 
dokonano podczas pozostawienia ro
weru przed składem J. Boehm na ulicy 
3-go Maja. Marka roweru: ..Diamant 
Nr. 276:880, a wartości około -200 zł.

f
K a p u ś c ia n e  o s z u s t w o

Ofiarą tego oszustwa padł Wiktor 
Brożek z Mikołowa. Mianowicie przy
był w  swoim czasie do jego mieszkania 
niejaki Karol Bazgier i orzedstawił się 
jako poważny kupiec z Katowic, do
stawca siana dla Policji itd. (jak to 
zwykle  w  takich razach bywa). Bar 
gier ofiarował p. Brożkowi do sprzeda
nia wagon kapusty do pogodnej cenie, 
bo po 3,20 zł. za cetnar. Korzystna ce
na i w ym ogą  Bazgiera skłoniły p. 
Brożka do zakupu wagonu kapusty i do 
wypłacenia 30 złotych zadatku.

W agon z kapustą długo jednak nie 
przychodził do M kołowa. Zaniepokojo
ny p. Brożek udał się do Katowic do 
Bazgiera. Odszukanie go nie było jed
nak łatwem. Pokdzało się, że Bazgier 
wogóle siię wyprowadził z Katowic i że . 
nie wiadomo, gdzie przebywa.

W y p a d e k  n a  o d k r y w c e  w ę g la

Od dłuższego czasu bezrobotni 
w ydobywali węgie l poza kopalnią Ka
łuży. Onegdaj o mało nie w ydarzy ło  
się więksźe nieszczęście, gdyż obsunę
ła się ziemia przysypując jednego ro
botników Na szczęście wypadek za
kończył się szczęśliwie, nie pociągnął 
bowiem za s-obą żadnej ofiary.

Jednak ostrożniej w  przyszłości.

Ś w ia d e c tw a  p rzem y sło w e .

Na rok podatkowy 4932 mogą. płatnicy 
podatku przemysłowego miasta Mikołowa 
i okolicy/n a b y ć  świadectwa przemysłowe, 
w'Magistracie miasta Mikołowa —  oddział 
podatkowy —  począwszy od LT-. grudnia 

r. b. podczas godzin urzędowych t. j. od 
godz. 8 — ię&jj zaś w dniach 28., 29. i 30 
grudnia r. b. przed południem od godz 
8 —  1 i po południu od godz/ 2  —  6.

P rzy  nabywaniu świadectw przemysło

wych na rok .1932 należy przedłożyć'świa
dectwa przemysłowe z'roku 1931.

Zwraca się płatnikom uwagę, aby spra 
wę wykupienia świadectw przemysłowyct 

załatwiali jaknajrychlej, nie odkładając 

je j  do ostatmch dni miesiąca grudnia r. b,, 
a to ze względu na możliwość wielkiego 
natłoku w Magistracie, gdyż Magistrat za
łatwiać będzie akcję tę tylko do 30. grud 

nia rV. b. włącznie” .

Z Mikołowa i okolicy

t
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K o n c e r t  m u z y k i k la s y c z n e j

W e  środę 9 bm. o godzinie 8  w ie 
czorem odbędzie sn)\v sali hotelu Ślą
skiego k o n c e r t  m u z y k i k la s y c z n e j .  Kon
cert ten odegra skrzypek P. E. Sotfner 
przy akompaniamencie p. M. Vogta.

Ceny biletów wynoszą; ^ 2  i 1 zło- 
'fy. Dla uczniów 50 groszy. Do ceny bi
letów dolicza się 10 groszy dodatku na 
bezrobotnych.

T r a g ic z n y  w y p a d e k  w  P o d le s iu

Mieszkańcy Podlesia byli w  ub.Bo- 
botę^swiadkami strasznego .wypadku. 
Do wioski, tej zbliżał się w a ł parowy, 
prowadzony przez 2 0 -letniego robotni
ka Ignacego Cybę. Do wału tego by ły  
przyczepione dwa w o zy  z narzędziami. 
W  pewnej chwili robotniK odwrócił się 
w tył, przyczem stracił równowagę 
i spadł z siedzenia pod kola walu.

Olbrzymie kolo żelazne zmieżdżyło 
ciało nieszczęśliwego na bezkształtną 
masę. Robotnik został wgnieciony w 
kamienie na szosie.

P r z y t r z y m a n ie  n ie r z ą d n ic

Dnia 29 listopada przytrzymano 
i następnie oddano sądowi grodzkie
mu w Mikołowie d\Yie niewiasty z po
za Mikołowa pod zarzutem uprawiania 
nierządu. S.ą to Teresa Filipkówna, bez 
stałego miejąea pobytu, oraz Genowe
fa Moskalska' z Częstochowy.

 :o ; ------

W esotr kącik
W  s ą d z ie .

Sędzia do młodego aresztanta: 
Kiedy się urodziłeś?

Aresztant milczy.
—  Sędzia: —  C zy  słyszałeś, o co 

się pytam? Kiedy są twoje urodziny?
-  Co to pana sędziego może ob

chodzie. Przecież, i tak pan sędzia nie 
d'a mi żadnego prezentu.

P r e t e k s t .
Mą/.. —  .leszcze jedna nowa suknia?
Żona. - Nic mogłam, mój drogi, po

stąpić inaczej; muszę przecież móc 
coś w1 ożyC«na siebie, by przyjąć jutro 
nową pokojówkę.

Amykwarjusz. —  Oto stary rewol- 
w i r, który pochodzi z epoki rzymskiej.

Klijentka. —  Przec ież  rzymianie nie 
znali rew olwerów .

Antykwarjusz. —  T o  właśnie spra
wia, /e jest on taką rzadkością.

P r o ś b a  s k a z a ń c a .
Peien Chińczyk, skazany na pow ie

szenie, prosi sędziego o zwłokę w y 
konania wyroku.

G A Z E T A  MIK? Ł O  W SI

—  A to dlaczego —  pyta z powa
gą sędzia.

—  Gardło mię boli; boję się, zeby 
się nie pogorszyło...

Programy ra d lc ie
S o b o t a  5 . 12.

11.40 —  Przegl. prasy kraj., 11.58
—  Sygnał czasu, hejnał krak., program 
na dz. bież., 12.10 —  Poranek szkolny 
ze Lw ow a , 12.45 —  P ły ty  gram., 13.00
—  Intermezzo muzyczne, 13,10 —  K o
munikaty z Warsz., 14.55 —  Kom.
Polsk. Zw. Zrzeszeń Gospod. Woj. Śl.,
151.05 —  Intermezzo muzyczne, 15.15
—  Transm. z Warsz., 15.45 —  Muzyka 
lekka (płyty), 16.20 —  „Radjokronika" 
z Warsz., 16.40 —  Skrzynka pefezt. 
Rozgł. Katów dla dzieci, 17.00 —  Na
bożeństwo z Wilna, 18.05 — Progr. dla 
dzieci z Warsz., 18.50 —  Rozmaitości, 
program na dz. nast., przegl. widowisk,
19.05 — M. Mikuła; „O  łyżwiarstwiŚs 
i sztucznej jeżdzie na łyżwach, 19.20
—  K, Rutkowski, art.-malarz: „R ow e-  
przez A frykę północną: w  A lgcrji"  cz.
11. 19.45 —  Transmisje z Warś$„ —
22.55 —  Program na dz. nast., —  23.00
—  Muzyka lekka i tam

N ie d z ie la  6 . 12.

9.45 -  Transm. z Warsz., 10.30 —  
Nabożeństwo z kość. pod w ezw . Najśw. 
M. P. w  W . Piekarach na Śląsku, 11.58
—  Sygnał czasu z Warsz.. hejnał krak., 
program na. dz. bież., 12.10 —  Transm 
z Warsz., 14.00 —  Ks. dr. B. Rosiński: 
„Konieczność kościoła do zbawienia",
14.20 Muzyka z W arszaw y, 14.40 —  
Prof. dr. A. Piekarski: „Nawożem e 
ozimin azotem" 15.00 —  Tr. z Warsz.. 
16120 —  Koncert z udz. pj W ł  Wermiń- 
skiej i p. R. Poraja (śpiew), 16.40 
Odczyt z Warsz,, 16.55 —  D.. c_ koncer
tu, 17.15 —  Transm. z Warsz., 19.00 —  
„B ery  i bojki śląskie", 19 25 —  Rozm., 
program na dz. nast. i kom T. P. 19.45
—  Transmisje z Warsz., 22.45 —  Kom. 
sportowe i program na dz. nast. 23.00
—  Muzyka lekka i tan.

P o n ie d z ia łe k  7. 12.

11.40 —  Przegl. prasy kraj., 11.58 
■ —  Sygnał czasu, hejnał krak., program 

na dz. bież., 12.10 —  Muzyka popul. 
z płyt gramof., 13.10 —  Komunikaty 
z Warsz., 14.55 —  Kom? Polsk. Z w. 
Zrzeszeń Gospod. W oj. Ś l„ 15.05, 15.45 
i 16.10 —  Intermezzo muz., 15.15 —  
Transm. z Warsz., 15.55 —  W ł. W ło -  
sik: Pogadanka z dz. „Ogrodnik śląski-T
16.20 —  Francuski z Warsz., 16.40 —  
Muzyka tan. z płyt gramof., 17 10 —  
Transm. z Warsz., 18.50 —  Rozm.. pro-

I gram na dz. nast., komunikat T. P.

Srt. 7

19.05 —  Odcinekp ow ieściowy, 19.20
—  Svatopluk Jeżek: „R ozw ó j kinema- 
tografji czeskiej", 19.40 —  Kom. Stra- 
żactwa Śl., 19.45 —  Transmisje z War., 
20.30 —  Koncert ze^Lw owa, 22.15 —  
Transmisje z Warsz., 22.30 —  Program 
na dz. nast., 22.35 —  Muzyka -z Warsz.

W to r e k  8 . 12.

10.30 —  Nabożeństwo z klasztoru
O. O. Franciszkanów w  Panewuikach,
11.58 —  Sygnał czasu z Warsz., heinał 
krak., program na dz. bież., 1 2 .1 0  —  
Transmisje z Warsz., 14.40 —  Pieśni 
ku czci Marji w  wyk. p. H. Reutt-Ty- 
mienięckiej. A-k. p. Anda Kitsehmann, 
15.001 —  Transm i sje^z Warsz., 16.20 
i 16.55’ —  Koncert z płyt grumof., 16.40 
Odczyt z Warsz., 17.15 —  Odczyt ze 
Lw owa, 17.30 —  Transmisje z Warsz.,
19.00 —  Feljeton p. t. „Muza w  więzie- 
niu"w ygl. p. Z, Kossak-Szczuoka, 19.25
—  Rozmaitości, program na dz. nast.,
19.45 —  Transmisje z Warsz., 21.55 —  
Recital skrzype. z Krak., 22,40 —  Ko- 
m.unikaty z Warsz., 22 45 —  Kom. 
sportowe i program na dz. nast., 23.00
—  Muzyka.lekka i tan.

PVVj

Ś r o d a  9. 12.

11.40 —  Przegl. prasy kraj., 11.58 
Sygnał czasu, hejnał krak., program

na dzień biężący, 12.10 —  Koncert 
z plvt gramof., 13.10 —  Komunikaty 
z Warsz., 14.55 —  Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gospod. W oj. Śl., 15.05 — 
Koncert D-dur Brahmsa (p ły ty ) 15.55 
— Różne bajeczki dla dzieci młodszych 
opowie Ciocia Hela, 16.10 —  Intermezza 
muzyczne, 16.20 —  Odczyt ze Lw ow a ,
16.40 —  Skrzypka poczt., 16.55 — Tr. 
z Warsz., 18.50 —  Rozmaitości, progr. 
na dz. nast., kom. T. P. 19.05 —  Odci 
nek powieściowy, 19.20 —  K. Nitscho- 
wa: Pogadanka z dz. „Gospodyni ślą
ską", 19.45 —  Pras. Dziennik Radj.,
20.00 — Feljeton muz. ze Lw ow a , 20 15
—  Transm. z Warsz., poczem progr 
na dz. nast., 23.30 —  Recital skrzype. 
M. Fliederbauma, 23.00 —  Skrzynka 
poczt w  jeżyku francuskim.

C z w a r t e k  10 . 12.

11.40 - Przegl. prasy kraj., 11.58
—  Sygnał czasu, hejnał krak., program 
na dz. bież., 12.10 —  Transm. z War., 
i ze Lw ow a , 14.55 —  Kom. Polsk. Z w  
/-rzeszeń Gospod. W oj. Śl., 15.05 —- 
Komunikaty z Warsz., 15.25 —  „W śród  
książek" z Warsz., 15.50 —  Progr. dla 
dzieci z Warsz., 16.20 —  Francuski 
z Warsz., 16.40 —  Koncert z płyt gra- 
maf., 17.10 —  Odczyt z Krakowa, 17.35
—  Koncert z Warsz., 18.50 —  Rozm., 
program na dz. nast., kom. T. P „  19.05
—  Odcinek powieściowy, 19.20 —  J.
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Ś m ig ie l s k i :  „Z  n a s z e j  w ł ó c z ę g i  d o  p o l
s k i e g o  m o r z a 11, 1 9 .4 0  —  K o m u n ik a ty  
n a r c e r s k ie ,  1 9 .45  —  T r a n s m . z  W a r s z . /  
2 2 .2 5  —  P r o g r a m  n a  d z . n a s t .,  2 2 .3 0  —  
M u z y k a  z  W a r s z a w y .

Piątek 11. 12.
1 1 .4 0  —  P r z e g l .  p r a s y  k ra j., 1 1 .5 8

—  S y g n a ł  c z a s u ,  h e jn a ł k r a k ., p r o g r a m  
n a  d z ie ń  b ie ż ą c y ,  1 2 .1 0  —  K o n c e r t  
z  p ły t  g r a m o f ., 1 3 .1 0  —  K o m u n ik a ty  
z  W a r s z . ,  1 3 .4 0  —  T r a n s m . z  W a r s z . ,
1 4 .5 5  —  K om  P u ls k .  Z w . Z r z e s z e ń  
G o s p o d . W o j . Ś l .  1 5 .05  —  M u z y k a , 1 5 .25
—  O d c z y t , z  W a r s z . ,  1 5 .45  —  F e lje to n  
C io c i H e li  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h ,  1 6 .0 0  —  
M u z y k a , 1 6 .2 0  —  O d c z y t  z  W a r .,  1 6 .40
—  I n t e r m e z z o  m u z y c z n e ,  1 6 .5 5  —  T r . 
z  W a r s z . ,  1 8 .50  —  R o z m ., p r o g r . n a  d z .  
n a s t .,  k o m . T. P . 1 9 .0 5  —  O d c in e k  p o 
w i e ś c i o w y ,  1 9 .2 0  —  P r o f .  d r . K . S irn m , 
d o c . U n . J a g  : „ M im e z ja  i p o k r e w n e
z j a w is k a  b io lo g ic z n e 11, 1 9 .4 5  —  T r a n s m .  
z  W a r s z . ,  p o c z e m  p r o g r  n a  d z . n a s t .,
2 3 .0 0  —  S k r z y n k a  p o c z t ,  w  ję z . fr.

S o b o t a  12 . 12 .
1 1 .4 0  —  P r z e g l .  p r a s y  k ra j., 11 .58

—  S y g n a ł'  c z a s u ,  h e jn a ł k r a k ., p r o g r a m  
n a  d z . b ie ż . ,  1 2 .1 0  P o r a n e k  s z k o ln y  z e  
L w o w a  1 2 .4 5  —  M u z y k a  p o p u la r n a  
( p ł y t y ) .  1 3 .1 0  —  K o m u n ik a ty  z  W a r s z . ,
1 3 .4 0  —  T r a n s m is je  z  W a r s z . ,  1 4 .5 5  —  
K o m . P o ls k .  Z  w . Z r z e s z e ń  G o s p . W o j .  
Ś l . ,  1 5 .05  —  M u z y k a , 15 .25  —  P r z e g lą d  
w y d a w n i c t w  p e r j . z  W a r s z . ,  1 5 .4 5  —  
M u z y k a  le k k a  z  p ły t ,  1 6 .1 0  — „ R a d jo -  
k r o n ik a 11 z  W a r s z . ,  1 6 .4 0  —  S k r z y n k a  
p o c z t o w a  R o z g ł .  K a t ó w , d la  d z ie c i ,
1 7 .1 0  O d c z y t  z  W iln a , 1 7 .35  —  P r o g r .  
d la  m lo d z . z  W a r s z .  i W iln a , 1 8 .3 0  —  
T r a n s m . z  W a r s z . ,  18.5C —  R o z m . p r o 
g r a m  na d z . n a s t . ,  k o m . T . P .  1 9 .2 0  —

i
F e lj e to n  p ro f S t .  M a c h n ie w ic z a  p . t .:  
„ T a je m n ic a  g r o b o w c a  F a r a o n a :  G r o -  
b w ie c  T u t -A n c h -A m o n a 11, 1 9 .3 0  —  In 
t e r m e z z o  m u z y c z n e ,  1 9 .4 5  —  T r a n s m .  
z  W a r s z . ,  p o c z e m  p r o g r a m  n a  d z . n a s t .,
2 3 .0 0  —  M u z y k a  le k k a  i ta n .

Nakładam i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z n. p 
w Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

OGŁOSZENIE.
W  M ie jsk im  U r z ę d z ie  P o l ic y j n y m  

w  M a g is t r a c ie  p o k ó j  nr. 15 s ą  d o  o d e 
b r a n ia  k a r ty  c y r k u la c y j n e  n a  r o k  1 9 3 2  
d la  o s ó b  z  p o c z ą t k o w ą  l i t e r ą  P  i R

K a r ty  c y r k u la c y j n e  m o ż n a  o d b ie r a ć  
w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h  t o  j e s t  od  
g o d z .  8 -m e j  ra n o  d o  1 2 -te j  w  p o łu d n ie .

M i k o ł ó w ,  d n ia  1 g r u d n ia  1931 r.

Miejski Urząd Policyjny.

O D P I S !

Starostwo w Pszczynie
L . G . 2 5 5 2 /2 6

P s z c z y n a ,  d n ia  2 7 . l i s to p a d a  193J r.
N a  m o c y  ro zp . P r e z .  R z  P  z  d n ia  

31 . V III. 1 9 2 6  r. (D z . U . R . P .  N r . 91 , 
p o z . 5 2 7 )  o  z a b e z p ie c z e n iu  p o d a ż y  
p r z e d m io t ó w  p o w s z e d n ie g o  u ż y tk u  
o r a z  R o z p . M m . S p r a w  W e w n .  z  d n ia  
19. V III. 19 2 8  (D z . U . R . P .  N r . 8 7 , p o z .  
7 6 1 ), u s ta la m  p o  w y s łu c h a n iu  on in ji 
K o m isji C e n n ik o w e j  d la  p o w ia tu  
p s z c z y ń s k ie g o ,  n a  p o d s t a w ie  u p o w a ż 
n ie n ia  Ś lą s k ie g o  U r z ę d u  W o j e w ó d z k ie 
g o  n a s t ę p u j ą c e  c e n y  m a k s y m a ln e :
1 k g . c h le b a  z  65%  m ą k i ż y t n ie i  0 ,4 2  z ł.
1 b u łk a  12 0  g r a m o w a  0 ,1 0  „

1 k g  w ie p r z o w in y  z  15%  

d o d a t  k o ś c i  1 ,6 0  —  1 .8 0  ..
1 k g . w o ł o w i n y  z  20%  

a o d a t . k o ś c i  1 ,0 0  —  1 ,6 0
1 k g  c ie l ę c in y  z  d o d . k 1 ,0 0  —  l> 6 0 d
1 k g  s ło n in y  2 ,2 0  —  2 ,3 0  .,
1 k g . k i e ł b a s y  k r a k . 2 ,—  -  2 ,6 0  „
1 k g . w ą tr o b ia n k i 2 ,---- 2 ,6 u
1 Kg. s a l c e s o n u  2 ,-2 ,6 0  „
1 litr  m le k a  m e z b ie r a n e g f 0 ,3 7  ,, 

S t a r o s t a
w z. (— ) Dr. Hiess- 

 : o : —
P o w y ż s z e  p o d a je  s i ę  m im e isz e m  d o  

o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i

M ik o ło w , d n ia  2 8  l i s to p a d a  1931 r.

M a g i s t r a t
, (—) K o j ,  b u r m istr z .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Z w y c z a j n e  p o s ie d z e n ie  W y d z ia łu  O g ó l-  
n o -M ie js c o w e j  K a s y  C h o r y c h in a  m ia s to  

M ik o łó w  o d z b ę a z ie i  s i ę  

w czwartek, dnia I&. grudnia 1931 r.
o  g o d z .  1 8 -te j  

w  H o te lu  P o ls k im .

P o r z ą d e k  o b r a d

1. P r z e d ło ż e n ie  i z a t w ie r d z e n ie  p r e li
m in a r z a  b u d ż e t o w e g o  n a  r o k  1932 .

2 . W y b o i  W y d z ia ł /  R a c h u n k o w e g o  
ot> z b a d a n ia  la c h u n k ó w  n a  r. 19 3 1.

3 . W o ln e  w n io s k i .

M i k o  ł ó w , d n ia  3' g r u d n ia  1 9 3 ] r.

Prtzes Zarząou 
Ogótno-Miejscowej Kasy Chory clt 

na mirst© Mikołów:
B ą k  R

P r z e w o d n ic z ą c y .

N in ie j s z e m  p o d a ję  S z a n o w n e m u  O b y w a te ls tw u  m ia sta  
i k o ł o w a  i o k o lic y  d o  ła s k a w e j  w ia d o m o ś c i,  ż e  o d  d n ia  

1. grudnia br. przedsiębiorstwo moje prowadzić 
bęi ? w rynku pod nr. 16 w  gmachu Ratusza.

D z ię k u ją c  za  z a u fa n ie , ja k iem  m n ie  S z a n . K lien te la  d o 
ty c h c z a s  d a rzy ła  na s ta rem  m ie<scu  p rzy  u licy  K ra k o w sk ie j 8 , 
p r o s z ę  o  z a s z c z y c e n ie  m n ie  r ó w n ie ż  te m  sa m e m  z a u fa n ie m  
ta k ż e  na  n o w e m  m ie jsc u .

I  B fedol MIkołób)
P r z y  tej ok azji p o le c a m  n a  z b liż a ją c e  s i ę  Święta Bo- 

zego Narodzenia
obrazy, dewocjonalje i książki do
n a b o ż e ń s t w a  — wielki wybór.

S ta le  na sk ła d z ie  szyby do  Ox en i w s z e lk ie  in n e  
szklą białe, kolorowe i drutowe.

mowo urządzony
WARSZTłiT

l
Spółdzielnia Szewska
M I K O Ł Ó W ,  Stawowa 2

2 mim po 2 pokoju i ifutlmis i
l ..

w  n o w y m  d o m u  p rzy  u l. S z p ita ln e j1 o ó  
z a r a z  d o  w y n a ję c ia , za za p ła tą  p ó ł

r o c z n e g o  c z y n s z u  z  g ó r y .  

Z g ło s z e n ia  ul. Szpitalna :.1. K i a i i w i
■


